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( Dalszy ciąg)

N iezrażony odpowiedziami C zesław , c iąg n ą ł dalej pogadankę 
z H ieronim em :

„K iedyś już tak i w y b ry d n y  w  tym  względzie —  n 'euchy lisz  się  
przynajm niej od b ratn ich  uścisków  w esołego tow arzystw a; jeden  
z moich znajom ych w ydaje  dziś hulankę na  swoje im ieniny pój­
dziesz ze m ną  C zesław ie bom przyrzek ł że cię przyprow adzę; — 
niepożałujesz; zacną  tam  młodzież spotkasz — będą  i karty  
grasz w  sztosa?”

„ W  żadną grę n ieg ram .”
— „N iepodobna”
R oześm iał js ię  C zesław  —  H ieronim  m ów ił:
„Pó jdziem y w ięc; obaczyśz co to za w esoła młodzież! jedyni do 

zabaw y, oni to żyć um ieją!”
T om I. Ze szy t  VII. 2 5  -
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—  W idzia łem  już  p ijany ch  —  odparł C zesław .
Ale dodał n iez rażony  Hieronim  —  bgdą tam  ludzie światli,  

poeci —  us ły szy sz  im prow izacye , niech tylko ro zo ch o cą  sig biesia- 
dnicy . _____

„ Im p ro w izac y e  p rzy  hałas ie  biesiady i kar t  szeleście? — teraz 
p rzek o n y w am  sig że sobie żar tu jesz  ze m nie.”

„ C z ło w ie k u ! ż k ą d  ty  p rzy b y w asz  — za w o ła ł  Hieronim  - -  w iec  to ­
bie w szy s tk o  obce, ty ś  nieświadotri ludzi i życia  —  a przytem  w7cale 
nie c iek aw y  poznać  ich i przyj rzy ć  sig im zbliska.

O w szem  radb ym  poznać ludzi —  ale n ietakich Hieronimie.
Z ły c h  zapew ne , głupich — przew ro tn ych  — nikczem nych?
Przeciwmie —  m ą d ry c h ,  z acn y ch  —  W'szak o tych  mi nie 

nadm ien iłeś .

I z  tego poznan ia  m ąd ry ch ,  w ró żysz  sobie szczęście , p o m y ­
ślność , dosta tk i bo na  cóż ci szukać  m ądro śc i ,  tobie! m łodem u? 
k iedy  m łodość j e s t  sza łem , a  sza ł  to nie m ądrość  — c h y b a  dla j a ­
kich od leg łych  widoków7, ko rzyśc i?

S łu ch a j  —  Hieronimie — niedaw no  sig zn am y . O jc iec  mój 
um ieśc ił  mig przy  tobie, szanujg  w7olg ojca. Je s teś  mi k re w n y  
przez m atkg , rad b y m  cię przeto pow aża ł.  L ecz  ab y  nada l  n iew zna-  
w iac  podobnych ro zm ó w , g d y  czas  na  lepsze użycie s łużyć  winien; 
ośw iadczam  ci, że m ojem  zdaniem m ądro ść  każdem u w iekow i p rzy ­
stoi — że w ła ś c iw a  i dostgpna je s t  każdem u kto w  nią w ierzy . 
Czy zaś m łodość je s t  sza łem ? tego powiedzieć niemogg; ojciec mó­
w ił  mi o w aleczności  i zapale s ta rc ó w  w śród  b itew  — sądzę  że 
wigcej i m łodość by  niedokazała .

Szczgście zaś, panie Hieronimie! — szczgścia w igkszego św ia t 
mi nie da n a d  to, k tó rem  zn a ł  pod rodzicielskim dachem  — już na­

w e t  n iespodziewani sig nic r ó w n e g o . . .  i nie ska rżg  n a  to —  miał- 
żebym  j a  jeden  w y m a g a ć  dla siebie tego -  n a  czem  milionom bli­
źnich z b y w a ?

„ T y ś  poczciw ych  rodz iców  dziecię! dobrej k rw i potom ek —  w y ­
bacz  —  ale już  tak ie  m oje  naw y k n ien ie ,  n igdy  ludziom o cnocie 
nienózprawiać. Chc ia łbym  w szak że  p ozyskać  tw o ją  p rz y c h y ln o ść . . .

i
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I H ieronim u śc isn ą ł  C zes ław a  —  a w  oczach  jeg o  b ły s ły  dwie 
łzy ,  k tó ry m  przecież niedozwolił n a  w ierzch  sig w ydobyć .

GAWĘD&.

P ow iedz  mi Czesław ie  — zapyta ł  po chwili w zru szen ia  H ieronim , 
j a k  ty  sobie w y ob rażasz  św ia t  i ludzi? Czy w iesz  na co s tw orżeni 
i po co ży ją?  gdzie d ą ż ą ?  — i dla czego więcej z łych  j a k  do­
b r y c h ?

—  Ha! pom yśla ł  C zes ław ; on mię. tu koniecznie  chce w y sp o w ia ­
dać z m y ch  uczuć i pojęć —  i o d ezw ał się g łośno: —- Ja k że  chcesz  
a b y m  u w a ż a ł  ludzi? jeźli nie j a k  brac i  s tw o rzo n y ch  rów nie  j a k  j a  
n a  obraz  i podobieństw o boskie?  —  ży ją c y c h  ku udoskonaleniu du ­
szy  — d ą ż ą c y c h  do n ieb a . . .  czy  zaś więcej je s t  z łych  j a k  do­
b ry c h ?  — tego j a  niewiein.

- -  Ale j a  w iem  dobrze o tein, ży ję  dłużej niż ty  Czesław ie  i 
widziałem  tak wiele z łych  czyli g łupich —  a bardzo  m ało  dobrych  
czyli m ą d r y c h . . .  iż w yp ro w ad z i łem  ten z m y ch  spostrzeżeń  w n io se k ,  
że m ą d ro ść  nie j e s t  k o n ieczn ą  m e tą  cz łow ieczeństw a .

—  A cóż będzie o w ą  m etą , H ieronimie?
— Śmierć.
—  T y lko?  w ięc  n iem a m ądrośc i ,  cno ty ,  pośw ięceń na  ziemi?
—  Marzenia, mój bracie ; sny , u ro jen ia  m łodej g ło w y .
—  Urojenia! by łżeś  ty  k iedy  m łodym ?
B y łem , i podobnież roiłem  n ies tw orzone  rzeczy .
— Roiłeś! niebluźń, Hieronim ie. W szy s tk o  ćo n a z y w a sz  sn e in  

m łod o śc i ,  je s t ,  trwa ży je  w  duchu cz łow ieka .  O! przeczucia pier­
w o tn ych  dni życia , kiedy duch w  całej pełni dojrzeje i rozwinie 
sk rzy d ła  do lo tu ,— przeczuw anie  wielkości; doskonałości ,  św ięte unie­
sienia d u s z y - -  nie s ą  k łam s tw e m , nie! K łam cy ,  k tó rzy  te m a  prze­
czą! a  n ikczem ni co w  to niewierzą! nikczemni! —  n igd y  niedoj- 
rzeli duchem , n igdy  się pod tchnieniem B og a  nierozwinęli,

—  A! nieźle improw izujesz —  cóż dalej?
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— Ż ałuje  ciebie i w szystk ich  podobnie zw ąłpiałych.
—  Bien oblige —  odrzekł H ieronim , lecz teraz posłuchaj mię 

naw zajem :
Spodziew asz się zapew ne że p racą  tw o ją  przyłożysz się do do­

b ra  ogółu — bajki! mój bracie. Sądzisz może iż dobrem , p rzyk ła- 
dnem życiem zbudujesz b liź n ie g o ? ..

B ajk i  zyskasz  nienaw iść i szyderstw o — nic zaś więcej —
Albo m niem asz że poszukiwaniem  m ądrości dojdziesz do s ław y , w ie l­
kości, uczczenia .... po trzykroć  omylisz się mój m iły — niedojdziesz 
do niczego.

—  Nierozum iem  ciebie! —  w ięc ty  chcesz abym  ja  n iebył sobą 
i nieuczynił tego co mi z w rodzonych usposobień czynić w ypada, 
żebym  szedł w b rew  m ym  dobrym  skłonnościom  —  i dla czego? 
czy innem i drogi pom yślniejszych dojdę w ypadków ?

—  W idać żeś mię niezrozum iał — n iew ym agam  bynajm niej abyś 
n icow ał sw ego ducha, lecz życząc ci bardzo dobrze, praw ie bra tn ią  
pow ziąw szy do ciebie przychylność — chciałbym  abyś na pier­
w szym  w stępie w  św iat, n iew ydaw ał się cudzoziem cem  w tow arzy ­
stw ie ludzkiem — i żebyś nie w iadom ością n iegrzeszył przed bliźni­
mi — ja k  się to mnie przydarzyło  niegdyś.

—  W iesz co H ieronim ie —  mnie się zdaje że ow e nieustanne 
szem rania na  ludzką przew rotność, s ą  tylko zastarzałym  gderauia 
nałogiem  -  z k tórego o trząsn ąć  się jużby czas — nam , dzieciom
postępu i ośw iaty.

Rozsm iał się na całe gardło Hieronim. — Ja  ci najw yraźniej 
dowiodę —  rzeki —  iż to co nazyw asz  postępem  i o św ia tą  — je s t 
ja k  najdokładniejszy  politeizm.

— Co? co?
—  Politeizm. W szak  rozum iesz po grecku?
—  Ale tego zrozumieć nie m ogę.
H ieronim , zaw rócił się po pokoju, w ziął kalendarz, zobaczył, 

k tó ry  to dzień w  m iesiącu , dobrze, pow iedział sam  do siebie, im ieni­
ny  u JW . K ołow ickich —  a  spojrzaw szy n a  zegar, dodał: jedenasta , 
czas na m szą  e legancką do Pijarów  —  Czesławie! bądź łaskaw  
chodź ze m ną na parę godzin tylko. —  I wyszli.
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Po trzeciej godzinie z południa C zesław  w rócił w raz z Hieroni 
m em . —  Pierw szy znużony, zasępiony — drugi obojętny j a '
zw ykle. , . , .

S łońce dopiekało ja k  najm ocniej -  utrudzenie też czuc się uaio
obudwom ; Hieronim  zapuścił zielone okien zasłony i spoczął na 
sofce.

J  Siadaj przy mnie C zesław ie -  tu trochę w ygodniej jak  
u JW . K ołow ickich, a  chłodniej niż w  tłumie nabożnych.

Ż ału ję  żem niem iał cudow nego szkiełka pani G irardin , by łbym  
ci go pożyczył -  wiele m yśli, ciekaw ych rzeczy , dow iedziałbyś się
zapewne.

—  W  kościele baw ić się nieumiem — dla m odlitw y uczęszczam  
do domu bożego, rów nie jak  i w szyscy .

—  Jak wielu, to  ci pozw alam , lecz ja k  w szyscy  — to mepra- 
W(jaj _  U w ażałeś te postrojone kobiety —  ow ych w yrękaw iczko- 
wanych, w yfryzow anych, w oniejących  m ężczyzn -  po cóz om przy­

szli?
— Modlić się.
— Gdzie tam! kobiety , aby pokazać p iękną kibic, ładne oczy, 

drobną rękę -  i w y tw orny  ubiór. -  Męzczyżni żeby się pokazać 
w  całej okazałości -  i posłuchać śpiewu. O B ogu, o bl.zm ch
nie było  w zm ianki.

U w ażałeś ja k  koło ław k i, gdzie siedziała śliczna m łoda osoba 
w  uiełi   zręcznie m anew row ała młodzież aby j ą  obaczyc. Bie­
daczka! naraziła  się na  natręctw o bezbożników  -  ale po co tez 
p rzyszła  na  mszę e legancką -  tyle je s t w  W arszaw ie  K osc .o łow .

W szak  potrąc iłem  cię, pokazując ciekaw e roztargnienie z jakiem  
błądziły  żyw e oczy kilku osóbek po praw ej siedzących strom e? 
A gdybyśm y też w spom nionem  już  cudow nem  szkiełkiem  przejrzeń 
ducha modlitw y .ty ch  nabożnych o s ó b , w yczytalibyśm y u jednej: 
O Panie żeby też mąż mój dostał wyższy urząd! U drugiej:
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daj Panie memu synowi dobre ożenienie! —  U innych —  jak  
ten krawiec niedogodnie zrobił tę. suknią! — Albo: o czemuż 
to ja  niemogę trzymać powozu jak pani Z. —  Lub też — szczę­
śliwa}. jaką świetną dostaje wyprawę\ —  I dalej —  czemuż to 

ja  niemam tylu wielbicieli! — 0  mężczyznach niemówię, oni się 
niemodlili —  lecz myśl ich zapew ne by ła  albo w  cukierni lub na 
polowaniu —  a może przy k a r t a c h ... lub Pan  Bóg ich tam raczy  
wiedzieć. — A cóż czy to nie bałwochwalstwo?

—  Uważałeś — ja k  w ychodząc  z kościoła, w szyscy  mieli wyraz  
zupełnego zadowolenia z siebie; j a k  w raca jąc  z domu bożego , 
gdzie słuchali Ewangielii — jeden na drugiego z w ażną  miną z gó­
ry  poglądał. W edle mniemań w łasnych , każdy by ł  najlepszy, n a j­
zacniejszy — zaiste, to nazwiesz bra ters tw em , doskonałością? U j .  w .  
Kołowickich —  suto, szumno, po pańsku. Dom to starodaw ny, m o­
żny , tradycjonalnie gościnny — i niby dobremi zasadami przejęci 
mieszkańcy.

Zwróciłem tw ą  uw agę na rodzaj przyjmowania uprzejmej gospo­
dyni. — Jeśliś kiedy niewidział uśmiechu we wszelkich jego od­
cieniach —  jeźliś n iesłyszał głosu niewieściego we wszystkich into­

n a c ja c h ,  toś miał obecnie bardzo dobre pole do spostrzeżeń. Nie 
tylko znajomi dostojnego solenizanta, lecz i krew ni, bogaci z grze­
czności; ubodzy ze czci i potrzeby, składali życzenia —  widziałeś? 
Mnie dziwakowi wiele służy przywilejów av domach do których 
uczęszczam —  tom się też zatrzym ał aby ci pokazać komedyą 
uprzejmego przyjm ow ania ludzi. —

Uśmiechy i dźwięczne odezwy były  dla dostojnych, znajom ych i 
krew nych; ćwierć uśmiechu i pół-dzwięczna mowa stosownie do sto­
pnia gościa; niby uśmiechy i niby przyjazne wyrazy, także kątow e 
krzesełka, dla ubogich k rew nych  —  ubodzy znajomi szczęściem 
przyjść się nie ważyli. —  To samo się działo z k ąsk am i świetnego 
śniadania, to samo naw et z m iną  lokaja —  nie każdemu z jed nako ­
w ym  usługiw ał pośpiechem. Otóż to je s t  gościnność — od święta; 
znajdziesz dzięki postępowi i na wsiach podobną- Żeby zaś ta
wielka cnota niespowszechniała — na dzień powszedni jej 
nieużywają.
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Tu jeszcze zachow ujem y Persów  t ra d y c y e ;  pierwiastek złego 
dobrego Arirnanj i O rm uzd, znaleźli pokłonników. Dobre, —  to 
je s t  dostatki — m nóstw o ma czcicieli. —  Złemu, które w yobra­
żają: przewrotność —  podłość —  jeszcze  niżej bo z obaw ą,
trwogą najboleśniejszą, najstraszliwszą w łasnością  j a k ą  Tw órca-ob* 
darzył ducha ludzkiego — z trw o gą  —  kłaniają  sig Arimanowi.— 
W iesz co jes t fctiszizm? — Oddawanie czci rzeczom ży jącym  i nie­
żyjącym  —  o jakże wielu znam zwolenników fetiszizmu! ileż to 
kobiet, ilu mężczyzn; — stronników  zaś mądrości —  jeszcze niewi- 
działem.

Przekonać cig także winienem że przytem m am y podział na  kasty .
— Przestań Hieronimie! proszę cię przestań, rzekł Czesław b ła ­

galnie — wszystko co jes t ,  dobrze jest ,  z w yroków  Opatrzności.
— Na najlepszym ze światów  — dokończył Hieronim. Ale ten 

dobry podział na  kasty , n a  ten raz nie z Opatrzności wypadł 
w yroków . —  To Ariman w sz e ch w ła d n ie  światem rządzący. I  przy­
niósł Czesławowi ja k ą ś  księgę.

—- , ,To  nie z naszej winy i woli.”
—  Tak i nie, mój ]bracie. —  Ariman wielu m a czcicieli, pierł 

wiastck złego przem aga tam, gdzie źli, i tam , gdzie trwożliwi —  
tych i ow ych  m nóstw o. —  Lecz oprócz tych kast, które tu w y ra ­
żone, je s t  jeszcze jedna  niewymieniona, parya  wszystkich innych.
Owerni paria s ą  ludzie: nieszczęśliwego sposobu samoistnego myśle­
nia, dzieci ducha i praw dy —- a  ubodzy. Ci nigdzie nie s ą  na  
miejscu, wszędzie niepotrzebną zaw adą  społeczeństwa — aż póki 
nie nabędą mienia i nie w ejdą  do której kasty , co bardzo rzadko 
się z d a rza . . .  Lecz n a  tein nickoniec.

—- Zakończ Hieronimie? to dosyć jak  na dziś, rzekł Czesław — 
dosyć' o złych, mów o dobrych.

—- Nie czas jeszoze —  ale i tych ujrzysz, najwięcej dwie trzy
osoby n a   tys iąc , i tak bardzo to wiele!

— W  co ty wierzysz Hieronimie zapytał go C z e s ła w .
—  Patrz! — i przyniósłszy m a łą  książeczkę otworzył j ą  przed

Czesławem. —
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B ył to now y testam en t; — na końcu objaw ienia ś-go Jan a  przy­
padkow o karty  się roze rw ały , dw aj m łodzieńcy przeczytali:

„K to  zw ycięży odziedziczy w szystko  —  i będę mu Bogiem, a  on 
mi będzie synem .”

„L ecz  bojaźliw ym  i n iew iernym  i obm ierzłym  i m ężobójcom i 
w szetecznikom  i bałw ochw alcom  i w szystkim  kłam com , część da­
na będzie w  jeziorze gorejącem  i t. d: Tac je s t śm ierć w tó ra .”

C zesław  z pew nym  w ahaniem  się spojrzał na  tow arzysza , potem
zcicha w yrzekł: w ybacz! źle sądziłem  o t o b i e ................................

Jaki prostak  ze m nie, odezw ał się C zesław  po długiem  zadum aniu, 
ty  się łaskaw ie drażnisz ze m n ą , a ja  rzeczy biorę na  praw dę.

Zaprow adziłeś mię do jednego kościoła gdzie się szczęśliw i i bo­
gaci zbierają —  pokazałeś je d n ą  rodzinę, i z tej odrobinki na  cały  
ogół rozc iągną łeś  obm ow ę i wnioski. Jak  to pod w pływ em jednego 
w rażenia  człow iek traci w ie lostronny  sąd o całości —  jam  posm u­
tn ia ł, zw ątp ił o ogóle!— zapom niałem  że pełno w  innych kościołach 
inaczej m odlących się w iernych —  i że ta  jed n a  rodzina, to nie- 
w szystkie.

Niech i tak będzie — odrzekł Hieronim  —  ja  obwiniam ludzi; 
w szakże nienaganiam  ich bynajm niej, czyś słyszał w  m ych ustach 
n aganę?  Co się tycze ow ych nabożnych w iernych , o co oni proszą'? 
za kogo m odlą się Czesław ie?

—  Z a   sw oich zapew ne i za bliźnich.
A gdyby przyszło do pośw ięceń dla tych ukochanych bliźnich, 

cóżby uczynili ja k  m niem asz?
C hciał odpowiedzić C zesław  i po raz p ierw szy cofnął sw ą  odpo­

wiedź — po raz pierw szy zw ątpienie o chrześcijańskiej miłości bli­
źniego, widomie stanęło  przed jego  duchem. Pew nym  był siebie — 
lecz drudzy? bronić ich nieśm iał i ręczyć za nich dziś już niem ógł, 
tak  ja k  by ł by zaręczył w czora; —  już  się s tarza ł doświadcze­
niem i porów naniem  w yznaw ców  C h ry stu sa  z Jego nauką.

Nieodstąpił jednak  sp raw y  ogółu — Niezaprzeczysz Hieronimie, że 
choć inoże nie tak piękne, nie tak w y tw orne , ale są  starośw ieckie do­
m y, gdzie każdy mile w idziany i dobrze p rzyjęty  byw a. — Że go­
ścinność n asza  niejest jeszcze  czczym  w yrazem . —
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—  To tylko szkoda  że te dom y nie m a ją  czem  p rz y jm o w a ć .
—  „ A  j a k  b ę d ą  m ia ły?”
W te d y  z ró w n y m  ja k  J W P :  K o łow iccy  hukiem  i pukiem o- 

tw o rzą  drzwi g o śc in ny ch  p rzy b y tk ó w , i z ró w n y m  trzaskiem  z a m ­
k n ą  je  za  p rzy b y w a jącem i — tak  że kto raz  do ich podwoi za s tu ­
k a ,  drugi ra z  w róc ić  się n iezechce .  Mówię o potrzebujących tej 
gośc inności  —  dla n iepo trzebu jących , dla m ożnych , j e s t  ona  rzeczą  
tak  zb y teczn ą  j a k  p okarm  n asy co n em u .

—  Z tą d  w y n ik a  że dostatki p su ją  ludzi. J a m  sądził  p rzeci­
wnie .

—  P su ją ?  a  broń-Boże! —  przem ien ia ją  ich tylko tak ,  że się 
s t a ją  ludźmi d o . . . .  n iczego. Posłucha j:

Urodziłem się dziecięciem bog a tych  rodz iców  —  sta re j  sz lachty  
potom kiem ; herbu  S z ren iaw a  z m atk i ,  Nałęcz —  z ojca. Rodzina 
m o ja  n iek o ja rzy ła  się n igd y  ani z pales tran tam i. ani z do robkow iczam i,  
b y l iśm y  a r y s to k ra c y ą  czystej ra ssy .

W y c h o w y w a n o  mię na  w s i  nie w  św ie tnym  pa łacu , lecz w  ob­
sze rn y m , w y g o d n y m  dw orze ; w z ra s ta łem  p rzy  boku m atk i,  sy n  je j  
u ko ch any  i dzieliłem je j  p ieszczo ty  w raz  z m aitre  Jacquot,  bardzo 
z w in n ą  m a łp k ą ,  i k a n a r k i e m , k tó ry  prześliczne w y ś p ie w y w a ł  k u ­
ran ty .

Po m aitre  Ja cq u o t  zos ta ła  mi pam ią tk a .  M ały je sz c z e  bardzo  
b y ć  m usia łem  —  n iepom nę w ięc  zdarzenia , lecz mi j e  opow iadano. 
D osta liśm y oboje cu k ie rkó w  —  sp ra w n a  m a łp k a  chc ia ła  mi odebrać 
m oje , — j a m  w yd z ie ra ł  i podobno u g ry z ł  n a p a s tn ik a ,  k tó ry  takie  mi 
da ł  cięcie zębam i że o m ało  n iepostradałem  o k a  —  Hieronim p o k a ­
zał g łęb oszew  nad  pow ieką .

O k a n a rk u  pam iętam  że n as ,  to j e s t  m atkę  i mię, w  w ie lk ą  sw y m  
zgonem  p o g rąży ł  boleść. — M atka  m o ja  bardzo  p ła k a ła  — ja  w tó-  

T o m  I. Z e s z y t  VII. 2 6

jPI«£S2*OŚĆ.



202

rowałem  jak  mogłem -  wiesz że łzy  i uśmiech m ają przyciągają­
cą siłę, dla dorosłych naw et nie tylko dla dzieci —  błyśnij tylko 
dziecku łzami a zobaczysz że się rozpłacze; jam  więc płakał bo 
m atka moja łzy roniła.

Miałem trzy siostry, ale jedynakiem rodziców sam tylko byłem. 
Starszej odemnie, H ortensyi, rodzice nielubili bo choć żw aw a dziew­
czynka, była za niska i za tłusta. Młodszej Pauliny nielubili że by­
ła tępa do nauki i śniada biedna dziewczynka! praw da że nic jć j 
w  głowę nieszło z owej papuziej metody nauczania —  w ykryło się 
później że to była wielkich um ysłowych zdolności kobieta; nieprobo- 

I wano jej ducha i chciano w  je j pojęcia w łożyć gw ałtem  to, co do 
nich zupełnie nieprzystawało. Jest to dowiedzioną praw dą że u nas 
matki umieją w szystko, oprócz tego co umieć powinny: sztuki w y­
chowywania sw ych dzieci; —  lecz Bóg im to odpuści bo nietciedzą 
co czynią.

Najmłodsza Fliza umarła skończyw szy lat siedm; zaledwie wyszła 
z pod opieki naszej bony Madame Fauchow; starszem i zajmowała 
się Angielka Miss Nelly — i szczęśliwem opatrzności zrządzeniem 
była to kobieta praw a i dobrze m yśląca, siostry też moje nieprzy- 

,  noszą zakału płci swej —  ani naw et dzisiejszym postępowym po­
jęciom obie w  każdym razie są  i pozostaną zaćnemi tak obyw a­
telkami ja k  niewiastami.

Dla mnie długo niemogli dobrać nauczyciela; szukano pilnie fran­
cuza — lecz m atka moja w ychow ana przez jakąś  wice-hrabinę fran- 
cuzką, (bo jak  wiesz arystokracya nadsekw ańska wolała uczyć 
obce dzieci za granicą niż w yrzec się dawnych zasad) szukała więc 
matka moja porządnego człowieka, o co już bardzo trudno było — 
choć jeszcze wtedy niemieliśmy takiego napływu kowali, perukarzy 
gryzetek, i woźniców —  jak  dzisiaj, którzy przybywsZyj z Fran- 
cyi łaskaw ie raczą się zajmować wychowaniem synów  tej ziemi — 
a tern chętniej że tu mile byw ają widziani i dobrze przyjęci. Otóż 
m atka, niem ogąc przyzwoitego w ybrać mi człowieka, oczytaw szy się 
też w dziełach Tańskiej — które wielkiego zamieszania narobiły 
w  ówczesnych o wychowaniu wyobrażeniach, postanow iła zająć się 
m ną sam a — siostry zostawiła Angielce. Mówiłem już dobrze po
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francuzku, po angielsku rozum iałem , trzeba się było teraz zabrać 
do polskiej m ow y i nauczyć po polsku — uczyliśm y się oboje z m a­
tk ą  i udało się nam  pom yślnie; umiem i m ów ić i pisać Bogu dzięki! 
językiem  m oich naddziadów .

Pism a Tańskiej zaczęły  naw racać  m oją m atkę —  ojciec lubo nie 
wielki literat —  niem ógł się ich nasłuchać . Z aczą ł przem yślać o 
ulepszeniu, o bycie w ło ś c ia n .... lecz nieszczęściem  daw ne nałogi 
p rzem aga ły ,— nam iętnie lubił łow y; czasu w ięc n a  inne zatrudnienia nie 
staw ało , tyle było kłopotów  ze zjazdem  m yśłiw ych , układaniem  le- 
gaw ców , zarządem  dom u, —  a mój ojciec w szystkiem  k ierow ał, na 
w szystko  m iał oko. W  m ajem  ukształceniu  ta  poszła po ojcu p a ­
m ią tka  iż strzelam  zręcznie i w  lot p taka  ubiję —  i że dosiąść po ­
trafię choćby najdzielniejszego rum aka.

N auczyw szy się ję zy k a  polskiego — przeszliśm y z m atk ą  do dzie­
jó w , jeografii, do czytania dzieł k lassycznych . W alk a  rom antyków  
z k lassykam i przypadła około 1826 r . — poezye znakom itego w ieszcza 
k tóre tak  bardzo przew ażyły  szalę ro m an ty zm u , przerobiły nas 
do reszty .

Co się tycze moich rozryw ek; lubiłem g ry w ać  w  wmlanta z sio­
stram i, gonić się z niemi po ogrodzie, harcow ać na  koniu, a gdy 
p rzybyło  kilku chłopczyków  z sąsiedztw a, rąb ać  się na  d rew niane 
pałasze.

Gdym już dobrze m ów ił trzem a językam i, m atka m oja, biegła 
w  m uzyce, zaczęła  mię uczyć g rać — potem m iał przybyć m istrz do 
tań ca  i rysunku; a nakoniec mimo pism T ańskiej, k tó rąśm y  zaw sze 
uwielbiali, m iałem  dla poloru w yjechać  za granicę.

N ietrzeba mieć tego za złe mojej m atce, dziś duch n iby  inny, 
obyczaje w szakże też sam e.

Jakie wzięcie m a w szystko  co zagraniczne! Z ja k ą  uprzejm ością 
w ita ją  nowo przybyłego z nad brzegów  R enu; żeby nasłuchać  się 
o za granicy, w ypytać jak im  krojem  noszą suknie -  i czy jeszcze ta ń ­
c zą  po zabaw ach? czy  to, lub owo jeszcze  w  dobrym  tonie? —

Tym czasem  w ypadło wielkie polowanie n a  którem  mój ojciec zo­
sta ł ran n y  — i w  skutek ran  zakończył życie. —

Po raz to pierwszy matka moja w ydała  mi się w ie lk ą , i przeję-



204

ła  podziwem . W ątła  i spazm atyczka, w ów czas w szystkie siły du­
cha zgrom adziła i tak  zarządzała spraw am i zm arłego m ęża. mimo bo­
leści, mimo żałoby; iż zebrani kończyli pom yślnie s w o je ’ łowieckie 
czynności, aż póki n ierozegnała burza. W tedy  m atka  m oja, -  czy 
znękana w ysileniem  — czy przejęta rozpaczą, -  ciężko zachorow ała 
jam  w ów czas liczył rok 14-sty  -  dzisiaj mam 3 0  skończonych.

Choroba mej m atki, zbliżyła j ą  do córek -  lecz niem iały już
one takiego do niej serca  jak ie  'm ie ć b y  pow inny by ły , gdyby się
ich dzieciństw em  zajm ow ała . Miss Nelly zaw sze więcej okazyw ały
i zaufania i przychylności — m atce w ypadł ty lko szacunek w  po­
dzielę.

G dyśm y się otrząsnęli ze sm utku po śm ierci ojca i gdy  zdrowie 
m atce w róciło -  zaczęliśm y się trudnić zarządem  w łości. Jako przy- 
sziy  dziedzic zacząłem  się m ięszać do sp raw  m ają tkow ych  -  dorasta­
łem  lat ośm nastu, lecz niem iałem  naw et dośw iadczenia trzechletniego 
dziecka w iejskiego — K om issarz dóbr n aszych  ośw iadczył: iż pan i­
cza trzeba oddać za granicę na  naukę gospodarstw a. —  W yjazd  
mój pi zec iągnął się jeszcze  lat dw a —  spędziłem je  na niby zarzą ­
dzie; to je s t  przyglądałem  się co i ja k  robi pan K om issarz —  lecz nie 

y  ,naj ą c  w łascnvych  wiadom ości, m ięszać się do niczego nieśm iałem . 
W ów czas zastanow ienie przyszło do g łow y, usiadłem  raz  przy m atce 
i zapytałem ?

—  Moja mamo! co j a  z sobą robić będę?
— Niewiem mój synu.

Czy m oja edukacya ju ż  skończona? i dla czego nieuczyłem  się 
w  publicznych szko łach?

? z rozm aitym  m otłochem  m iałbyś się uczyć? —  co też ci 
przyszło do g łow y  Hieronim ku.

Na dokończenie cdukacyi pojedziem y za granicę, tylko skończę 
z zam ęściem  H ortensyi —  Gdyby to było innemi czasy — to by  i 
środki by ły  inne. Ale teraz ożenić cię tylko dobrze m ożna —  to jedyne 
jak ie  dla arystokraey i zosta ły  w idoki. Pom yślim y o tem  gdy w rócim y 
zagranicy.

I na tem skończyliśm y rozm ow ę.
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H ortensya za mąż poszła, Pauling wzięła do siebie w ybrałem
się w długo oczekiw aną podróż.

Cóż ci powiem? Miałem lat 20  skończonych —  cztery spędzi­
łem za granicą. W idziałem cuda sztuki — słyszałem  najznako­
mitsze śpiewaczki, najw iększych mistrzów w  tegoczesnej poezyi i mu­
z y c e  — żyłem gorączkowem  życiem szału, wirowałem w  zbytkach 
bez opamiętania, — trw ało to kilka miesięcy.

Nasza dobra stara krew Nałęczów, przetrzymała by może wiele; ale 
tego chaosu rozryw ek przetrzymać niemogła —  zachorowałem. Gdym 
odzyskał zdrowie z w ielką dobrej matki radością —  zacząłem odo­
sobnione prowadzić życie. Książki w poważnych pisane przedmio­
tach, wspaniałe muzea, zaczęły mię zajmować. Ale do dzieł 
naukowych brakło m i... początków nauki. — Słuchać kursów  nie 
czas było.

Taki naw ał uciech, osobliwości, i w szystkich dokoła cudów jakie 
memu uwielbieniu za każdym nasuw ały się krokiem, tak przesycił 
a nakoniec zm ęczył mego ducha — iż nareście straciłem sm ak do 
wszystkiego.

Byłem jak  łakom ca przekarmiony przysmakami — czułem też 
żem wcale niepotrzebny wśród obcych; z któremi nic mig niew iązało, 
że moje miejsce jest tam  gdzie zwłoki mych krew nych i w łasność 
przez nich nabyta, iż tam przydać się na coś mogę.

Matka zaczęła zapadać na zdrowiu, to skłonniło ją  do powrotu; 
mocno cierpiała już w drodze, ale taiła swe cierpienia z obawy 
żebym niezwlókł przybycia do miejsc rodzinnych. Gdyśmy do 
Pszennej przybyli, położyła się w  łóżko i więcej go nieopuścifa.

Siostry były na Litwie gdzie m ąż Hortensyi ma dobra — me 
przybyły aż po zgonie matki.

N a kilka dni przed śm iercią przyw ołała mię m atka do siebie. 
W ybacz mi Hieronimie — rzekła —  zgubiłam przyszłość tw o ję . 
Jak to? kochana Mamo? zapytałem.
W ychow ałam  cię 'B óg  wie po jakiem u, sam a to teraz czuję —- 

Mozoliłeś się lat tyle nad książkami, nieumiesz jednak tego co ci 
umieć jako obywatelowi tutejszemu w ypada. Przyw ykłeś do wy-
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god i zbytków a może w łaściw sze byłoby zdrowia i przyszłości 
twojej nawyknienie do pracy i trudów.

W ybacz mi raz jeszcze — Niewiesz że m ajątek nasz obdłużo- 
ny, ojciec stracił dużo, ja  jeszcze wigcej w ywiozłam  za granicę —
ftW n a s ? a . ?nusi być w  bardzo złym stanie, po mojej śmierci 
kłopoty a może i niedostatek spadną na głowę tw oją.

Zam ilkła —  i zapłakała.
Godziłoby się — dodała po chwili —  abym była za karę 

umarła na obcej ziemi, do której tak się wydzierałam. Bóg litości­
w y  pieukarał mię ta k .s ro g o  —  dzięki za to! córek pewno nie 
ujrzę już w  tpm życiu, ale i to moja wina.

Moj synu —  ilekroć uczujesz się smutnym, znękanym -  obcym 
na rodzinnej ziemi -  tyle razy dusza moja dręczoną będzie. Jam 
cię wplotła w koło próźniaczych rozkoszy, jam  w trąciła w tłum bez­
czynny, moja wilia jcźli się na nic nie zdasz ani drugim ani sobie

I biedna tak rzewnie płakała -  iż choć czułem że prawdę m ó­
wi, przeczyłem je j wyrazom utrzym ując, że jeźli tylko zdrow ą bę­
dzie — ja  do najszczęśliwszych się policzę.

Umarła... spraw dziły się przepowiednie; i m ajątek poszedł na 
przedaz -  Gdy przyszło do działu, została mi z łaski Opatrzności, 
Przenna; tę w  dzierżawie jeszcze w ytrzym ują — lecz skoro kontrakt 
wyjdzie, osiąd w niej i do pracy się zabiorę — tymczasem z 12-tu 
tysiącam i rocznego dochodu zbijam bruk po W arszawie.

A jednak biedna moja m atka była zacną kobietą! jąd ro  ducha 
uszkodzonem mezostało —  lecz wychowanie i pojęcia kasty , oto-

\ czyty Je ja k ąś  dziwaczną pow łoką, która spadła przy śmierci do- 
X j  piero.

Sądziłem że po kilku miesiącach samotności i zatrudnienia tow a­
rzystwo mych w spół-objw ateli rozraduje, podniesie ducha mego. 
Zawiodłem się. Szukałem swoich, znalazłem... figurki a  la franęaise 
o pożyczonem życiu. —  Chciałem przypomnieć rodzinną mowę z ta­
kim mozołem nabytą -  usłyszałem polsko-francuzkie gwarzenie.

W książkach przecie była jeszcze ucieczka.
W idząc że nieuchronię się mego losu i że zamiast ludzi do 

których wliczyć się chciałem, znajduję ja k ąś  m ozajkę -  niewiem
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co w yobrażającą, czy ciało bez ducha, czy też ducha bez ciała? 
przestałem wybredzać i wszedłem w  tow arzystw a z móenem przeko- 
naniem że nic lepszego nigdzie nieznajdg.

Ztąd zaczyna się nowa dla mnie epoka — miłość.
„ T y  zakochany!” przerw ał w  zdumieniu Czesław — Zakochany i 

znudzony! „to  dziwna — jam  słyszał że ten tylko żyje zupełnie 
kto się kocha.”

Cóż ci to szkodzi — ja  kocham po sw ojem u — a wreście któż 
ci powiedział że się nudzę?

„Alboż sam tego niewidzę — lecz dokończ twego opowiadania, 
ciekawym  co też za jedna ta  tw oja w ybrana, rnusi to bydź coś 
nadzw yczajnego.”

Nieomyliłeś się — jak  zaś ją  poznałem zaraz się dowiesz. B yw a­
łem u państw a R. są  tam dwie ładne córki na wydaniu, poznałem 
więc i kilku z młodzieży, między niemi Ksawerego... nazwisko cię 
nieobchodzi.

Przyszedłem raz do n ieg o , w ysłany umyślnie od panny Eufemii 
R. która dość łaskawie przyjm ów nla jego grzeczności; a przysłany 
z prośbą o kilka poszytów Żyda wiecznego tułacza, bo go K saw ery 
prenum erował.

Była godzina jedenasta z południa; deszcz padać z a c z ą ł— zasta­
łem Ksawerego w  szlafroku, przechadzał się i ziewał.

Nudzisz s ię ,  rzekłem objawiwszy mu powód mego przyjścia —  
dla czegoś niewyszedł na miasto? byłbyś się rozerwał.

„G rałem  do czwartej w  lancknechta — jeszczem się i tak niewy- 
w czasow ał — Czhnviek zabija czas jak  może.”

Po tej przeklętej biurowej pracy, niewiedzieć czem się rozerw ać? 
Próbowałem w szystkich rodzajów zabawy — żadna mi nie do 
sm aku.”

Dla tego zatrudnienie ci się przykrzy mój K sawery — że niemasz 
dla kogo pracow ać — ożeń się a zaraz weselszem, pełniejszem bę­
dzie twe życie — rzekłem  mu głosem pocieszającym.

Żenić się — to dobrze —  ale z kim?
Czy tak mało kobiet w  W arszaw ie? Panna Eufemiia naprzy-
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kład, piękna, dobrze w ychow ana, młoda i łaskaw a dla ciebie, doda­
łem z uśmiechem.

Ale przyw ykła do w ygód, do zbytków , bez posagu, a mam tylko 
pięć tysięcy, dla mnie zaledwie w ystarczy -  Nareście blondynki mi 
się niepodobają, w yrzekł stanow czo.

To pokochaj szatynkę, brunetkę, rudą nakoniec! — znajdziesz ja ­
ką  zechcesz.

W iem że znajdę ale mi się szukać niechce — jużem się ko­
chał ty le razy! to nudna rzecz. Ostatni mój romans naprzykład; 
szczęście żem się w ywikłał.

—  I cóż to było? zapytałem ciekawie.
Oto — stałem półtrzecia roku w  pewnym domu w W arsza­

wie; po drugiej stronie na tern samem piętrze mieszkała w dowa po 
m ałym  urzędniku z nędznej ży jąca em erytury. Córka jej szesna­
stoletnia wpadła mi w  oko. Zaznajomiłem się z m atką — pocz­
ciwe te matki rade przyjm ują młodzież, zwłaszcza gdy-córk i do­
rastają .

Pokochałem się z Bożenną i kochaliśmy się lat —  dwa. Tak da­
lece, tak ogniście, iż o mało żem się nieożenił....

Chw ała Bogu nieuczyniłem tej niedorzeczności. —
Szw agier mój (tu K saw ery wymienił godność i tytuły szw agra) —  

w yjednał mi w yższą posadę. Zostałem tranziokow any do S. Przy 
wyjeździe, żegnając zasm uconą Bożennę, wymogłem na niej że do 
innie pisać będzie — ale niecliciafa przystać na to — o! bo harde 
z niej stworzenie! Lecz pótym błagał, zaklinał, póki za zezwole­
niem matki przystała na me prośby — z warunkiem że ja pierwszy 
napiszę.

Pisałem — otrzymałem odpowiedź —  potem jeszcze drugi list 
od Bożenny — i tu się uryw a nasz romans.

Dla czego stanąłeś po tak dobrym początku? zapytałem bardzo 
zajęty.

—  Mój drogi — przybyw szy do S. gdym się odzwyczaił od tow a­
rzystw a Bożenny, przyszło mi na m yśl że ona je st jeszcze gorzej 
jak  bez posagu — bo ma go tylko 9 tysięcy.

Dziewięć tysięcy! czy pojmujesz jaka  to śmieszność w p ro w ad z ić
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tlo św ietnych salonów  mej siostry  dziew i§cio-tysiączną bratow ę?
W olałbym  żeby nic niemiała! Pow iedzianoby: ożenił się z m iłości —
ale łakom ić się na  dziewięć tysięcy!

Fi! c’est ignoble! —-
—  Mogłeś zrzecz się je j posagu. —
,,O n ab y  na to nieprzystała. S iostra  też upatrzy ła  dla mnie m a­

ję tn ą  pannę i w łaśnie  mię sw atać  m iano. P anna  nieszczęściem
um arła , — .ale ju ż  było po mojej dla B ożenny m iłości —  na  jej
drugi tę skny  poetycki list —  już  mi się odpow iadać niechciało.” —  
K saw ery  dobył z pugilaresu pó ł-arkuszow y list, drobno zapisany —  
z m iną zw yciężcy rozłożył przedem ną: — ja  przeczytałem  cudow ną 
odezwę czystej, kochającej, tęsknej duszy; gdzie cała  praw da i siła 
uczucia w  każdym  po łysk iw ała w yrazie. —  Nie, w rażenia  jak ie  ten 
list na  m nie, znudzonym  poezją i prozą i w szystkiem i bazgraninam i 
autorów  —  spraw ił, opisać nieumiem. —  B yła  to piękność, pro­
stota, m iłość w  ob jaw ien iu ... skończyłem  — K saw ery  zapytał:

A co?
D obrześ uczynił żeś się nieożenił.
A  widzisz.

Jesteś bardzo rozsądny  człow iek —  czyń tak  dalej, a będziesz 
szczęśliw y. Pożegnałem  go — i odtąd niew idziałem .

O! nikczem nik —  zaw ołał C zesław , k tó ry  dotąd nie śm iał przery­
w ać opow iadania — nikczem nik! św ięte tajem nice kochającej go 
isto ty  w y d aw ał na łup obojętności —  najgraw ’ania. — Ja  na tw o- 
jem  m iejscu Hieronimie by łbym ....

Cóż?
Pow iedział mu że je s t — podły!
Tak cię to bardzo obeszło?
W szak  m iałem  m atkę, m am  siostry .
W  kilka tygodni p ó ź n ie j— kończył H ieronim  —  poszedłem do m e­

go k raw ca , k tó ry  się przeprow adził.
Łatw o mi było  w ynaleść dom, ale nieco trudniej m ieszkanie, k a ­

mienica albowiem obszerna o dw óch bram ach  i dw óch podw órzach. 
Gdym się przeto w pierw szem  niem ógł dopytać o k raw ca , przesze- 
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dłem na  drugie podwórze — a idąe na chybił-trafił, prostom się 
udał na pierwsze piętro —- ozdobione drew nianą w y s taw ą ,  m n ó ­
stwem kw iatów  ustrojoną.

W stępu jąc  na schody usłyszałem  głos z w ystaw ki: , .panno Bo­
żenno! proszę pani.”

, , Zaraz, zaraz moja droga!’ odpowiadał głos z podwórza. 1 za­
wołanie i odpowiedź niemiały nic w  sobie uderzającego — jam  
w szakże zatrzym ał się jedną  n ogą ,  na w yższym  stojąc schodzie, 
przypomnienie przemknęło mi przez głow ę na imię Bożenna — a gdy 
głos z dołu odpowiedział: „ m o ja  droga”  w  tych w yrazach  tyle 
było uczucia, tyle praw dy — że aż mię chętka wzięła poznać i tę 
drogą — i tamtę, k tóra  w  brzmieniu jednego w yrazu  umiała odcie- 
niować swoje uczucie.

Na w ystaw ce, czerniawa, niezgrabna, s łużąca  przesuszała jakieś 
drobiazgi niewieściego stroju.

Zapytałem j ą  o k raw ca , otrzymałem objaśniającą odpowiedź — 
jeszczem się miał o coś pytać, gdym usłyszał szybki bieg po 
schodach.

Obejrzałem się.
W  ciemnej płócienkowej sukience, czarnej, bardzo już  zużywanej 

m a n ty k ę  — głowę m ając  po wiejska dw om a w arkoczami kaszta­
now atych  w łosów  okręconą, z żyw ym  rumieńcem, szybko oddycha­
ją c ą  piersią i pękiem tiulików w czerwonych od chłodu rękach , stała 
przedemną. — Bożenna. Pew no ci się w yda  zabaw nem  iż w brew  
wszelkim estetycznym pojęciom, oczarow ała mię jej postać —  taka 
właśnie a nie inna.

Jam się tyle napatrzył nimf cza row nych  całą  b a rw ą  ułudy i 
przynęty; tyłem się naczyta ł o pięknościach w bieli — z kruczemi 
lub złotemi w łosów  pierścieniami, z drobną rąc zk ą ,  b iałą , pulchną — 
o bajecznie wiotkiej postaci -  iż może dla przeciwieństwa, urzekły 
mig swojskie , że się tak w yrażę pow aby , żywej, zatrudnionej niestroj- 
nej dziewczyny.

Obaczywszy mię Bożenna, zbliżyła się do służącej, oddała jej swój 
pęczek i posunęła się ku drzwiom mieszkania.

Chciałem sprawdzić moje dom ysły  — zapytałem przeto pokojów.



211

ki: czy  niewie gdzie się p rzeprow adził  p an  K sa w e ry ?  A w y m a  
w ią jąc  jeg o  nazwisko, uw aża łem  baczn ie  n a  tw a rz  B ożenny.

Pod ług  m y c h  w y o b rażeń ,  tw a rz  je j  p o w in n a  b y ła  b y ć  me co bled­
sz ą ,  w ło s y  ciem niejsze, b rw i bardziej w  łuk zagigte, usta  w ęższe .

T y m c z a se m  w szy s tk o  by ło  inaczej:  -  ty lko p rom ienne , t ry sk a ją c e  
św ia tłem  oczy , p rzesz ły  m oje  n a w e t  oczek iw anie ;  ty lko w j  mow ne ,

'  pełne w y ra z u  u s ta  podziw em  mię prze ję ły .  K a ż d ą  nam ię tność ,  k a ­
żde przelotne w zru szen ie ,  w y k a ż ą  ci je j  u s ta  —  czoło, tw arz  zosta­
nie n iezm ienioną, ale u s ta  je j  odb ija ją  w sze lk ie  p r z e m ia n y  d u c h a —  
i ten  typ  s łow iańsk ie j  n iew ia s ty ,  tćm  c ie k a w s z y  mi się w y d a ł  — 
gdy m  n a  u s ta ch  d o strzeg ł  lekkie pogard liw e śc iągn ięc ie ,  k tóre
n ieznaczy ło  ani uśm iechu  an i g ry m asu .

P o k o jo w a  o żad n y m  panu  K s a w e ry m  n ies łysza ła :  i m edz iw . od 
d w ó ch  lat n iem ieszkał w  ty m  dom u. O d w o ła ła  się w ięc  do sw ej  
panienki, k tó ra  sp o k o jn y m , u p rze jm y m  g łosem  odrzek ła  m i, że ten
p an  o d d a w n a  w y je c h a ł  n a  p ro w in cy ą .

„ W i e m  o tern, rzek łem  — bo znam  go bardzo dobrze, lecz m iał
w róc ić  i w  tej zam ieszkać kam ien icy .”

B ożenna  z szczeg ó lną  n iedbałośc ią  p rzy ję ła  tę odpowiedź i u k ło ­
n em  mię p o żeg n aw szy  odeszła do siebie.

S ta łem  zdziw iony i zadu m an y . —  Czy o na  go k o ch a?  p y ta łem  
sa m  siebie — albo czy  rzeczyw iśc ie  tak  bardzo by ł je j  drogi? 
M ia 'azby  należyć  do o w y ch  lekkich kobiet, k tó re  dzis p rzy  w ią ż ą  się 
bez n a m y s łu ,  bez rozw ag i  do p ierw szego lepszego —  a ju t ro  g o ­
tow e  in n y m  zap rzą tn ąć  sobie g łow ę?  to b y ć  nie m oże , m ow i- 
j-em _  t rzeb a  j ą  koniecznie poznać  lepiej.

C hcącem u  —  nie m a  nic trudnego . Mieszkam pod je d n y m  d a ­
chem  z B o żen n ą ,  znam  je j  usposobienia , pos iadam  p rzy ch y ln o ść  i 
zaufanie —  i n a  dobitkę -  ko ch am  j ą  zapamiętale.

  W ięc  o n a  tu m ieszka  w  tym  dom u? zapy ta ł  Czesław.
W  tym  s a m y m  — odpowiedział H ieronim .
_  I nie b y w a s z  u niej?
— D w a  razy  n a  tydzień , to dosyć.
T oś  powinien  b y ć  bardzo  szczęśliw y; pod je d n y m  dach em  z uko­

chaną!
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Hm! —  i po ty m  w y k rz y k n ik u  Hieronim  p rz y g ry z ł  usta . 
Z epew n e ,  —  bada ł  dalej C zes ław  —  posiadać musi s ta ran n e  w y c h o ­

w an ie ,  — wiadom ości,  m uzy k ę ,  śpiew'.

Nie! dzięki Bogu w cale  się do m u zy k a ln y ch  nie liczy!
—  To m oże poetka?  pisze dzieła i g ło śn e  m a  imię?
—  B roń  Boże! pisać , umie —  lecz się n igd y  w  piśmiennictwo 

n ie w d a w a ła .

—  A mój Czesławie! c z y  sądzisz  że ty lko  ar tys tk i  godne  s ą  m e ­
go p rzy w iązan ia?  Pow iada łem  ci ju ż ,  że mię tak  p rzesyciło , znużyło 
am ato rs tw o  sz tu k , k tó re  czuję —  ale n a  k tó ry ch  zupełnie się nie­
znana — iżem się ty le  a rcydzie ł  nap a trzy ł ,  n a s łu ch a ł ,  nauw ie lb ia ł—  
iż d o p raw dy  prosta ,  szczera ,  m y ś lą c a  B ożen na ,  bez w szelk ich  a r ty ­
zmu g ry m a s ó w ,  w y d a ła  mi się b łogiem  z jaw isk iem  —  pe łnem  po­
ezji —  i po w ab u .

—  Cóż tedy tak  w  niej u roczego?
Co? —  Ona! o na  sa m a .  Jej d u s z a .d ź w ię c z ą c a  wszelkiemi tona­

mi uczucia ,  je j  usposobienia  żyw e, g w a ł to w n e ,  ogniste - je j  s łodycz  
niew ieśc ia , cicha,- tk l iw o ść  co o tacza  tę p ło m ien ną  d u s z ę . ’ —  Kobieta 
S ła w ia n k a  — z w ie lk im  cn ó t  n iew ieścich  domowych zasob em , a 
m imo to zapałem  i m o c ą  duszy  silna, czyż  niewięeej ci się podoba 
n ad  w ym arzone ,  om dla łych  piękności —  lub ro zh u k an y ch  nam ię ­
tn o śc ią  cudzoziemek —  ob razy?

T a ,  o której Hieronim  z tak iem  uniesieniem  w sp o m ina ł  —  b y ła  
sobie p ro s tą ,  sp ok o jną  dziew icą , z wielkim p raw d a  uczuć sk a rb em  — 
ale tak  u k ry ty m ,  tak  zag rzeban ym  n a  dnie se rca ,  iż ty lko bystre  
oczy kocha jące j  o soby  dopatrzyć się tego sk a rb u  um iały .

Bożenna b y ła  d ru g ą  c ó rk ą  p an a  Ł u k a sz a ,  u rzędn ika  o szczuplej 
p łacy  —  k tó ry  o trzy m aw szy  w iadom ości p o c z ą tk o w a  od sw'ego o j­
ca  o rgan is ty ,  pilnością i p ra c ą  uzupełn ił  sw e  w y k sz ta łcen ie :  — a do­
s ta w czy  niewielki urzędzik , p o ją ł  za  żonę zubożałych  dziedziców
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córkę; k tó ra  prócz ładnej buzi, rządnośei i pewnej dumy ze swego 
szlacheckiego pochodzenia, — nic innego niewniosła w  posagu. Troje 
dzieci kolejno umarło państw u Łukaszostwu.

Po urodzeniu też córki bardzo słabowitej, k tóra  w brew  smutnej 
rodziców nadziei — uchow ała się szczęś liw ie ,  niewiedzieli 
co czynić z radości i ja k  pielęgnować tak  cudownie mimo słabego 
zdrowia thow ające  się dziecię. Mała przeto Teklunia, pieszczotka 
ojca —  życie i radość matki, b y ła  ogniskiem koło którego obra­
cały  się wszelkie myśli, czyny i życzenia rodziców. Już dochodziła 
lat ośmiu, gdy Bożenna przyszła na świat —  a choć drobna lecz 
tak zdrowa — iż rodzice osądzili za rzecz najdogodniejszą, oddać 
j ą  na wieś na m am ki, nie dla tego aby  pani Łukaszow a sam a  jej 
karmić niemogła, lecz że toby przeszkadzało w doglądaniu Tekluni, 
gdyż właśnie  na odrę zapadła.

Bożenna więc zaledwie żyć zaczęła, już  spotkała się z k rz y w d ą ,  
obojętnością —  m atka  odmówiła jej maleńkiej, sw ych  s ta rań  i po­
karm u — ojciec ubezpieczony jej zdrowiem odsyłał j ą  pod obcą 
strzechę.

Na wstępie do życia, już s tanęła  jej nazawadzie  siostra —  i zby­
teczne przywiązanie rodziców do Tekluni, choć Bożenka miała doń równe 
praw a. Ale co straciła  na szczęściu — zyskała  na zdrowiu.

U czerstwej wiejskiej kobiety chow ana bez pieszczot, po w ie jsk u  
na słońcu i powietrzu, od najmniejszych lat zahartow ała  się na  nie­
w ygody — i pierwotne jej w ychow anie , pozbawiło j ą  zapewne 
m nóstw a chorób, które nierozważnem, nieurniejątnem pielęgnowa­
niem dzieci, wszczepiają  im na całe dalsze życie, przez zbytnią 
troskliwość lub niedbalstwo.

Kiedy Bożenka czerstwo do lat trzech dorosła — m atka  odebrała 
j ą  od mamki. Teklunia delikatna i piękna, przytem łagodna i bardzo 
zręczna w  robotach kobiecych, pom agała  ju ż  matce i haftowała za 
pieniądze. Niedziw przeto że tak kochana i użyteczna wielkie w  do­
mu miała znaczenie.

Zabawnie,, przy białej z różanemi ustami i czarnemi w łosy  T e­
kluni — odbijała trzyletnia tłusta, opalona, dzika, ja k  młode koźlę —  
Bożenka, —  Gdzie wbiegła, to ja k ą ś  psotę wyrządziła , to ja k ą ś



214

zbroiła szkodę — przytem doskonale cięła mazura , co niezmiernie 
wstydziło panią Ł u k a s z o w ą , bo jej przypominało pochodzenie męża. 
A że przesąd silniejszy nad samo przyw iązanie  do m ałżonka pani, 
fcukaszowa z niechęcią poglądała na to wiejskie dziewczątko, tak 
podobne do swej babki organiściny, poczciwej n iewiasty  lecz p ro ­
staczki — za k tórą  pani Łnkaszow a nieraz, się rumieniła.

Ojciec wkrótce przyzwyczaił się do Bożenki, przebaczał je j  w ro ­
dzoną żywość —  pokryw ał psoty jak ie  czasem n iechcący w y rz ą ­
dzała pieścił niekiedy, a nareszcie pokochał na dobre tę rzeżką  dzie­
w czynę , i spostrzegłszy wielkie um ysłow e zdolności, szybkość w  od­
powiedziach, zdrow y sąd  o w szystkiem  — oraz tak słusznie chw a­
lony chłopski rozum, co wiele rzeczy sam  docieknie i śmiało o w ła ­
snych  siłach w skazanym  podąży torem —  zaczął uczyć Bożenkę 
jak m ógł i u m ia ł   Podobno że dobrym by ł mistrzem, bo roz­
w ażna  miłość nigdy niezawiedzie i w  każdym czynie celu dopiąć 
zdoła.

Ale ze w zras ta jącem  przyw iązaniem  ojca, Bożenka traciła <lo 
reszty przychylność m atk i,  siostry. Teklunia naw ykła  do jedynac tw a  
— zazdrościć zaczęła Bożence; nigdy biedna dziew czynka dogodzić 
siostrze, a tern samem i matce niemogła. Kiedy przyszło do na­
uki robót ręcznych, Bożenna okazała  się tak niezręczną, osobliwie 
w  haftach i szyciu: że m atka  z Teklunią  w yrzek ły  stanow czo iż to 
dziewczyna do niczego', może do wiejskiej dobra .roboty ; ale w  mie­
ście na  niewiele się przyda.

A jej postępy w  nauce by ły  próżniactwem i pańskością ,  a  choć 
Bożenna wszelkiemi siłami s tarała  się dogodzić matce i siostrze, bez­
ustanne nagany  tak  sparaliżowały jej z ręczność , że w szystko  nie­
zgrabnie, źle się wiodło,

Długo toczyła  codzień w zm acn ia jący  się bój z zawiścią siostry i 
niechęcią matki....  od pierwszego wstępu w  dom rodziców, było je ­
dno i to samo. Nakoniec zabrakło jej w y trw an ia  i odwagi. Miała 
już lat jedenaście — zaczęła zastanaw iać się nad sobą  i rozbierać 
sw e w a d y  — dostrzegła —  ż e , nic ona nie w inna  - niesprawiedli­
w ość ze strony matki i siostry, dwóch tak poważnych osób dla Bo-
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żenny uderzyła j ą  w  oczy. Jak  smutno było biednej dziewczynce 
przyznać w  duszy że m atka  i siostra źle czynią!

\y  jćj przekonaniu one były doskonałością, teraz, upadła wielka 
święta  cześć j a k ą  Bożenna czuła dla matki i starszej swej siostry; a 
takie odkrycie zasmuca każdą  m łodą duszę, bo w nią  wprowadza 
zwątpienie....

Lat podobnych jeszcze  parę minęło. W  dom państw a Łukaszów 
dostatek wchodzić zaczął. Ojciec otrzymał wyższą  posadę —  mat­
ce dostało się 18 tysięcy spuścizny.

Ośmnaście tysięcy! jakże  to wiele tam gdzie nic nie ma, ja k  m a­
ło dla bogatych . — Córki pani Łukaszowej niebyły bez posagu —  po 
dziewięć tysięcy na  każdą!.. . .

Mój Boże! jeden szal elegancki, jedno pudełko koronek —  czasem 
jeden garnitur artystce darow any , tu u nas, w kraju; (bo niewspo- 
m inam y zbytków  Londynu  lub Paryża) — jeden strój — niebardzo 
w ytw orny , kosztuje dziewięć tysięcy ■— a to by ł posag Bożenny!

Miał s łuszność K saw ery  że się z tego natrząsał.. , .
Me pani Łukaszow a i jej znajomi inaczej myśleli. —  O rękę Te- 

kluni zaraz odezwał się dawno już w zdychający  urzędnik, k tó ry  
by łby  może skończył na w zdychaniu  — ale te 9 tysięcy w zm o­
gły jakoś  jego uczucia.

Było wesoło, szczęśliwie w  domu rodziców  Tekluni, ona sam a  od­
dała rękę panu Andrzejowi, i od 4-cb miesięcy cieszyła rodziców 
swem domowem szczęściem, gdy —  pan Łukasz  nagle zasłabł —  
apoplexya go u d e rz y ła .... a w  parę dni Bożenna niemiała już 
o jc a . . .

Tcklunia zachorow ała  ze zmartwienia; s traPiona m atka  niewiedziała 
co począć, czy doglądać córki, czy zająć się pogrzebem? Milcząca 
boleść Bożenny śc iągnęła  nowe zarzuty, w ym aw iano  je j brak przy­
w iązania  —  i nieczułość. W  przekonaniu n iektórych, boleść mie­
rzy się na  skalę głosu — i czem płacz głośniejszy, czem hałaśliwsze 
na rzekan ia ,  tern mocniej słuchacze przejęci —  gdy tymczasem by ­
w a ją  osoby z pew ną wstydliwością cierpienia, które albo niechcą 
okazać ja k  wiele cierpią, lub też nieśmieją zasmucać drugich wiel­
kością  sw ych  udręczeń. — Do takich należała Bożenna.
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Niedostrzegła pani Łukaszów .), za ję ta  chorobą Tekluni, że twarz 
Bożenny zżółkła i śc iągnę ła  się —  iż oczy zapadły  i lekki u ry w a ­
ny  kaszel odzyw ał się z jej piersi. Aż obce osoby zwróciły na to 
u w agę  matki. W tedy  w patrzyw szy  się w  lica B ożenny, przypomnia­
ła sobie ry sy  męża, w spom niała  że to ich najm łodsze dziecię — 
że nieboszczyk bardzo kochał Bożenkę, że j ą  sam uczył...

Rozrzewniona tern wspomnieniem zaczęła troskliwiej uw ażać na 
Bożennę, p rzyw iązyw ać  się do niej powoli, lecz Teklusia ta k  bardzo 
już w rosła  w  życie, w  duszę matki — iż dla Bożenny zostało przy­
w iązanie, dla Tekli — najżyw sza, silna miłość.

Podział n iebył ró w n y ,  Bożenna poprzestać na  nim niecbciała; a 
w  jej duszy powstała  w alka  z zazdrością o serce matki tak niesłu­
sznie przez siostrę jej w ydarte  — i żal do matki za je j niespra­
wiedliwość.

Nakoniec zazdrość Bożenny zakrzepła aż w obojętność. Obie 
siostry wzajemnie się cierpiały, lecz jedna  drugą nieobcbodzila.

Dzieci Teklusi, dla których nowe uczucie powstało w sercu pa­
ni Łukaszow ej —  dla Bożenny były  nieznośne, -r- Tak doszła do 
lat szesnastu, miotana n iechęcią  i oburzeniem , aż póki niezjawił 
się K sa w e ry .

Nowy świat zajaśniał przed duszą Bożenny, która widziała, że jes t  
kocbaną , i może przez wdzięczność kochała naw zajem . K saw ery  z a ­
k ra w a ł  na  bardzo poważnego człowieka. Dużo m aw iał o cnotach 
niewiastom potrzebnych. Był bardzo surow y w  sw ym  sądzie — 
i tak w y m a g a ją c y  względem kobiet, iż B ożenna prawie zw ątpiła  
czy dojdzie kiedy stopnia tej doskonałości, jakiej K saw ery  od jej 
płci w ym agał.  S łysząc  go rozpraw iającym , w nosiła  że skoro 
tyle w ym aga  od drugich, sam bez wad być musi. Doskonałość zwykle 
b y w a  p ięknych dusz przeczuciem, tęgich g łów  marzeniem. W  mło­
dości, k iedy  człowiek nieupadł jeszcze  grzechami człowieczeństwa, 
w szystko wzniosłe -  tak je s t  podobnem do prawdy!

Mężczyzna, ów  pan ziemi, w ładca  świata, powinien być czemsiś 
bardzo, bardzo wielkiem, skoro tow arzyszka jego aby m u się podo­
b a ła , tyle przymiotów potrzebuje! On zapewne- przewodniczy je j na
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drodze ud osk onalen ia , on w sp iera  j ą  przykładem ; jak  to b łogo  b y c  
m usi, m ieć tak iego  m istrza , i od n iego  u c z y ć  s .ę  m ą d r o ś ć ;

Tak m yśla ła  Bożenna.
I k och a ła  K saw erego  rów n ie  ż y w o  ja k  w przód  koch a ła  ojca; po 

jego  w y jeźd zie  w y d a ło  się  B ożen n ie  jak  g d y b y  p ow ietrza  zabrakło  
to  p iersi, św ia tła ' oczom . A kiedy  n ieodp isa ł n a  jej p ow tórn y list, 
przecierpiała p iekielne k a tu sze , są d zą c  że ch ory , um ierający  m o­
że _  a ona go  n iew id zi, ona n iew ie  co  s ię  z nim  dzieje.
* Napróżuo m atka  domyślając się je j  cierpień prowadziła do teatru, 
na  przechadzkę, w  odwiedziny. Tern powiększała udręczenia córki. 
Na scenie miłość zazw yczaj szczęśliwa; jeźli zas zjawi s.ę cierpie­
nie to tak uroczyste, dźwięczące m uzyką, opromienione św iatłem , 
ubarwione pięknością, żc prawdziwie sm utny  nic może s.ę dopatrzyć 
sw e -o  uczucia; i jego ta jem ny smutek tern żywiej mu doskwiera.

P rzech ad zk i, od w ied z in y , dla w e so ły c h  i sz c zę ś liw y ch ! lecz  stra­
p ion em u, je d y n ą  u c ieczk ą  pierś p r z y ch y ln o śc ią  b ijąca  -  w ejrzen ie  
p rzyjaźn i. B o żen n a , zn a leść  tego n iem o g ła , p ieszczo ty  m atki, prze­
n io sły  się  n a  dzieci T ekluni —  a B ożen n a  b y ła  już d orosłą .

Pew nego  dnia tęskna  i blada towarzyszyła  matce i siostrze do 
Ł a z ie n e k °  Sz ła  smutnie z oczyma w  ziemię wlepionemi, gdy obok 
siebie usłyszała  turkot powozu. Spojrzała. W  powozie, ogromnym 
herbem nacechow anym  —  siedziała w  piórach, łańcuchach, axann- 
tacli, przyjstojna z nadętą  m iną kobieta, troje dzieci — i w ysm ukły , 
w yśw ieżony mężczyzna, który  spojrzał na  Bożennę i naw et się jej 
nieukłonił. Był to K saw ery  z dostojną s w ą  siostrą.

Bożenna niezemdlała , niekrzyknęła, niezadrżała naw et. P ierw szą 
m yślą  było iż on żyje, zdrów -  i jes t  w  W arszaw ie  -  drugą  
że je j niepoznał -  a  potem...  w  duszę zakochanej dziewicy w s tą ­
piła nadzieja iż go ujrzy zapewne.

K ilka dni s tra w iła  na oczek iw a n iu  K sa w ereg o , za kazdein  drzw i 
sk rzypn ięciem  p rzejm ow ało  ją  g o r ą cz k o w e  drżenie; rum ien iec w y ­
b ija ł na  lica. —  Codzień m ó w iła  sob ie: jutro przyjdzie —  a po tein  
jutrze, z n ó w  n o w eg o  ju tra  w y g lą d a ła  -  napróżuo!

Nakoniec zmęczona gorączką  niepewności i nadziei, poddała się
myśli, której na tręctw o odganiała  dotąd.

T om  I. Z e s z y t  VII.



„ O n  ju ż  nieprzyjdzie! on mig nie kocha!” a powiedziawszy sobie 
raz tg bolesną prawdg —  zupełnie temu uwierzyła.

Z przed jej oczu znikła g łó w n a  myśł je j duszy — cel życia, j e ­
dyne uczucie, koło którego w irow ały wszelkie jej chgci i czyny, 
nagle usunęło się z jej drogi; duch Bożenny obejrzał się dokoła i 
ujrza ł, że teraz zawisł w  próżni.

Bożenna rzuciła się na  kanapę, oparła czoło na  wezgłowiu, i 
w  konw ulsyjnem  łkaniu potoki łez toczyły się po jej piersi. Łzy 
same przez się p łynąć  przestały —  Bożenna straciła uczucie boleści; 
t y *0 jgj tak ja k  gdyby  rozpłynęła  się w  nicość —  zgubiła uznanie 
siebie, zapomniała swego ja .

Okropność! —  Taki stan ducha jeszcze  gorszy niż uczucie, w  któ­
rym  wiemy, że postradam y rozum —  okropniejszy nad wszelkie tor­
tury  duszy, musi to być śmierć potępionych — nicość —  nicość wie­
dząca  o sobie.

S ą  zapewne nieszczęśliwi, k tórzy doznali tego rodzaju katow ni.. . .  
tacy  m ogą  się pochlubić —  jeźli wrócili do swego ja ,  ztąż co 
wprzód w ia rą ,  nadzieją: z temiż władzami ducha — że nikt i nic 
ich już nie zmoże, nic niezłamie, że stali n a  na jw yższym  szczeblu 
cierpienia, do jakiego duch ludzki podnieść się zdoła.

Jak  to długo trw ało?  powiedzieć nie umiemy. — Po niejakim cza­
sie w róciła  Bożennie myśl, wiedza i wola: podniosła się.. .  spojrzała 
n a  zwilżone łzami w e zg ło w ie ,  na  przem okły  stanik sukni —  i 
uśmiech smutku, goryczy  poruszył jej usta.

Potem usiadła i zaczęła rozw ażać swe przeszłe życie: w  sercu 
jej powstał żal do Opatrzności.

—  Mój Boże! pomyślała  — zdrowie, młodość, uczucie, w szy ­
stkie dary nieba co uzacniają  ludzi, mnie na  złe wyszły!

— Urodziłam się zdrową' i silną, to mię pozbawiło pieszczot i 
miłości matki —  dziś jeszcze wrażenia od których strzeże Teklunię, 
dla mnie za nic nieznaczące uw aża; bom ja  silna, j a  wszystko 
zniosę, w szystko  przecierpię — bez mdłości i sp az m ó w .. .

—  Zdolności um ysłow e cóż mi przyniosły? nie zgadzam się w 
pojęciach ze swojemi —  dążę w  świat nie tak m a te rya lny  — nietyle 
powszednim chlebem pokarmu i stroju ży jący  — a spotykam szy-
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derstw o i niechęci. -  M iłość? zdep tana , w zgardzone -  ro z trą ­
ciła się o herbow y pow óz jego  siostry , o p io rą  je j kapelusza ~  
Czy może nie jestem  dosyć w yksz ta łconą, b rak  mi przym iotów  
duszy, abym  była godną jego  miłości? Lecz kochał mię w przódy 
ta k ą  ja k ą  jestem  -  a w iedziona jego  przyw iązaniem  w szelkich 
cnót naby łabym  niezaw odnie. -  Jakichże cudów  m .łosc medokaze. 
Może znalazł lepszą odemnie.

(Dalszy  ciąg nastąpi) .

SŁÓWKO 0  EMKNCTPACTI KOBIET.

„ P raw d ą  a Bogiem.

D ziw ny to zaiste w ie k , ten wiek dziew iętnasty! —  ludzkość do 
czegoś dąży , a nie wie z pew nością  do czego —  ludzkość m arzy , 
a  z pew nośc ią  nie wie o czem . Ludzkość słyszy  jak iś  g łos niebiań­
ski w sw ych piersiach, ale zzaw iązanem i m yśli, oczym a dąży  za 
nim  i niemoże w ynaleść  do niego drogi pew nej a prostej. S łyszy  g  os 
B oga odzyw ający  się do niej — ale s ły szy  w yrazy  —  ca owi ej m y i 
ogarnąć  zrozumieć jeszcze niem oże. Pojedynczo w yrazy  le g o g tó su  
pojedynczo chw y tają  -  budują  n a  nich teorye -  chcą  te te o r je  
w  życie w prow adzić, ale niestety! są  one p raw dą jednostronną, a 
jako  takie, niem ogą być użyte za fundam ent do now ych , w ielkich
św ią ty ń  ogólnej a przedw iecznej praw dy.

E m ancypacya kobiet je s t jed n ą  z takich dążności, Mysi zas
0 em ancypacyi kobiet m a scisły  zw iązek i m .ec musi z ogolnym  
rozw ojem  i postępem  całej ludzkości -  charakteryzuje  ona n a j­
dzielniej i to nieoledwie pod każdym  w zględem  cnoty i b łędy 
ostatnich i ostatniego w ieku -  albow iem  ona w łaśn ie  z tych  cnot
1 z tych błędów  w yrosła .

E m ancypacya kobiet je s t m yślą , k tó ra  zaw iera w  solne wielo
praw dy — i k tó ra  przeto na  niczem  spełznąć niemoże.
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Z k ąd  myśl emancypacyi pow sta ła?  — oto pow iem , z góry: 
z ezczości serca. Kobieta je s t  uosobioną miłością, celem je j  działa­
nia, celem jej życia, s łowem jej naturą , jes t miłość. Nie je s t  to 
bynajmniej przesadą —  w y pływ a  to z p raw  przyrodzenia ,  które 
właśnie kobiecie wlało to święte uczucie, jak o  tej, która ma pielę­
gnow ać i kształcić nowe pokolenie — przyrodzenie obdarzyło ko­
bietę uczuciem, a estetycznośeią w ew nętrzną  i zew nętrzną  osłoniło- 
Kobiety przedstawiają w  ludzkości uczucie i pieknotę, gdy przeciwnie 
m ęzczyzny udziałem —  siła i rozum bezwzględny.

Te dwie strony łączyć  zaś i jednoczyć je s t  obowiązkiem tak po­
jedynczych  ludzi, j a k  i całego rodzaju ludzkiego — 'Miłość j e s t  
środkiem tego związku —  a małżeństwo jego  wyrazem. Dopóki 
kobiety znajdow ały  to, co je s t  życiem, dopóki m ów ię, znajdow ały  
miłość odpowiadającą ich miłości —  dopóty niepragnęły swego 
wyzwolenia. W  wiekach średnich kobieta liieinarzyła o swem  poni­
żeniu, niepragnęła  tak zw anej równości praw  z m ężczyzną, bo ona 
by ła  b ó s tw e m . rycerstw a  łączącego i urzeczywistniającego w iarę  i 
czyn cbrześciański; miłość je j odbierała dowody świętej i prawdziwej 
miłości —  a w ęzeł je j  był, w  całem nieomal chrześciaństwie, węzłem 
zaw iązanym  w  imieniu Boga

Kiedy przez reform acyą rozum w zią ł górę, na ten czas miłość i 
uczucie kobiety musiały nieraz doznawać okropnych zawodów. Ro­
zum, pan w szechw ładny coraz bardziej rozpuszczał swe konary  i 
s tworzył interes m ateryalny, osobisty. Interes, syn zbiornego
rozumu stał się podstawą wszystkich działań i przedsięwzięć.

Było wstydem okazyw ać uczucie —  wypierano się go —  w ykorze­
niano w  w ychowaniu młodzieży męzkiej, jako wady — słabości. 
Interes materialny wiódł męzczyznę do stóp kobiety. Natenczas to 
kobieta uwiadomiona w  sw ych  uczuciach, długo w  milczeniu płakała  
nad sw ym  losem —  długo w alczyła z so bą?iz s w ą  na tu rą ,  nim się 
nauczyła  rozumować swe względne położenie. Do gruntu obrażone
uczucie zamilkło — i w  niej zimny rozum’ w ziął górę — przytępił
w  niej, jeżeli niezupełnie w yrugow ał wyższe religijne pojęcia — 
myśl em ancyp ac j i  się wyrodziła. Dzisiaj ta  myśl je s t  w  sercu



nieledwie każdej kobiefy -  bo każda czuje tę praw dę, k tó rą  my
tutaj w yk ryć  się s taram y.

Odpowiadajmy miłości kobiet miłością, czuciem ich czuciu — a 
w ów czas ,  nie może być inaczej: muszą powiedzieć, iż e m an cy p ac ja  
jest. niepotrzebną. Miłość p raw dziw a, oparta na  moralności, pos a 
wi kobietę na równi z mężczyzną. Zleje ich w  jedność meroz e- 
w n ą ,  a tern ' samem usunie wszelkie różnice. Napróżno s tarać się
będziemy w ym yślać  teorye.

Zamiast marzyć wprzód o środkach ulepszenia moralnej istoty 
naszej —  pracujmy nad tern, ażeby chrześciańskość w eszła  w  lsto- 
tne życie —  rozwijajmy czucie, a one  w raz  z rozumem powiedzie 
n as  do wyższego stanow iska. Uczuciem, rozumem pojmujmy zasa­
dy cbrześciańskości -  n a  nich opierajmy i z nich w yprow adzajm y 
„asze myśli i czyny —  a wtenczas  dopiero przygotujem y ludzkość 
do wszystkiego dobrego -  w tenczas  dopiero nasze myśli i czyny 
b ędą  trw ałe  i wieczne, ja k  zasady , z k tó rych  powstały.

Na zewnętrznem prawie, s tosunek żony do męża i m ęża do zony 
ustalić się żadną m iarą  nieda; miłość jed y n a  może istotnie ich zlac 
w  jedność i miłość. Gdzie tej miłości, gdzie uczucia niemasz —
tam rów now agi nigdy nie będzie.

Myśl em ancypacyi kobiet atoli m a inny jeszcze pow ód, a ten 
powód leży w  złem lub w niestosownem w ychowaniu i w yksz ta łce­
niu kobiet. * . .

Niepraktyczne w ychow anie  kobiet usuw a je  zupełnie ou z jc ia ,
które je otacza -  ogranicza je  na życiu salonowcem, nuduem, 
czczeni — bo ujętem w  formy —  a w  formach wszelki duch obumie­
ra. Lepsze czucie kobiet oburzyło się nato próżniactwo estetyczne, 
i odezwało się w  sercach kobiet to przekonanie, iż każdy i każda są  
powołani do pracy odpowiedniej usposobieniu i sile każdego. Glos 
to lepszej natury kobiet zapragnął emancypacyi. Podobnież rzecz 
się m a z w yksz ta łcen iem : kobieta staje się m atką  a  jako  
m atka , musi prowadzić i kształcić swoje dzieci: Kobieta, m atka  moja, 
coby jej potrzeba było ażeby sw em u obowiązkowi zadosyc uczymc 

* n io s ła  -  czu je ;  -  ale wykształcenie b łęd ne ,  powierzchowne, 
nie°dało jej środków  do w ypełnienia  tego, do czego od natury  po-
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w ołaną została. Dalej, kobieta chce, pragnie i żąda z całą słuszno­
ścią, aby mogła zrozumieć tych, których szczerze ukochała; -  ona 
pragnie ich śledzić, isć za nimi m yślą i sercem : — ale niestety 
w ykształcenie, słabe, niedokładne, wspierać nie może je j żądania 2 
z iy w a  je j przeto na możności wzniesienia się m yślą do tych, 
którzy w jej sercu panują -  W ykształcenia niedostateczne kobiet 
uczucie ej umysłowej niezdolności, przyczyniło się również do żą ­
dania emancypacyi.

Te są dwie ważne i słuszne przyczyny, dla których myśl eman­
cypacyi powstała i powstać musiała -  wszelkie inne powody, jak 
nam sig zdaje, w ypływ ają z tych dwóch — ale nie wszystkie te 
powody są  również praw e, jak  te, któreśmy wymienili.

W yprowadziwszy powody, z jakich em ancypacya pow stała, tein 
samem wskazaliśm y, czem em ancypacya jest i czem być powinna 
a czego żądać ma rzeczywiście. Em ancypacya kobiet szlachetna! 
żąda uczucia, żąda w ychow ania i w ykształcenia takiego, jakie ko­
bietę uzdolnić może do wypełnienia swych obowiązków -  do po­
łączenia strony estetycznej z uczuciem i rozumem.

Tak pojmując em ancypacją  kobiet, dziwić się nie będziemy 
ynajm m ej, iz je j żądają — iż pracują nad wyświeceniem swych 

praw, „ad urzeczywistnieniem swych żądań i celów. Owszem, dzi- 
wicby s,e należało, gdyby kobiety tego nie pragnęły, czego w grun­
cie rzeczy pragną. Dlaczegóż jednakże emancypacya ta, którą- 
sm y z słusznych powodów wywiedli, tak wielu, a prawie wszystkich 
oburza Oto ztąd, iż żądania emancypacyi kobiet połączyły się z ż ą ­
daniami naturze kobiet przeciwnemi -  iż kobiety stanęły na stano­
wisku sobie obcem - -  iż em ancypacya sprow adzoną została do 
rzeczy pow ierzchownych, iż kobiety, które emancypacyi żądają, w y­
suw ają się nieledw ic z wszelkiej uroczej kobiecości.

Rozbierzmy kilka z głów nych powodów, które em aneypacyą ko­
biet poniżają:

I  tak najprzód żądaj ą  zm iany w  podstaw ach m ałżeństw a -  wie­
czność, przysięgi cl,c,1 zamienić w czasowe przyrzeczenie -  szcze 
s e e  rodziny „suw ają z przed uwagi dla dogodzenia kapryśnym w ra­
żeniom osobistym. Niezawodnie praw a m ałżeństw a dla ludzi, u kto-
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rych  in teres osobis ty  w szy s tk o  p rz e w a ż a ,  są. n iedogodne — albowiem  
ten in teres zmienia się w ed łu g  okoliczności, a w ę z ły  m a łż e ń s tw a  
wieczne. —  Oniby chcieli tylko sw ego  szczęśc ia ,  bez w zględu , czy- 
to dla ich dzieci, dla sp o łe czeń s tw a ,  będzie zbaw iennem  albo zgubnem .

(D okończen ie  w >  p rz y sz ły m  N um erze.)

KRONIKA p iś m ie n n ic z a  po l sk a

Zabawka abecadłowa p. Stanisława Jachowicza. 1 8 4 8  Warszawa.

Ilekroć popadnie nam  w  ręce k s iążk a  ozdob iona  imieniem S tan i­
s ł a w a  Jach ow icza ,  ty lekroć  pew ni je s te śm y  iż coś n o w e g o  a  zaw sze  
poży teczn ego  w  sobie mieści.

T en  p raw d z iw y  przyjacie l  dzieci, k tó rego  s ta ran iem  jedn o  ju ż  po­
kolenie w y uczy ło  się m ów ić  i p isać popraw nie  po po lsku , ten n ie s tru ­
dzony p raco w n ik ,  w y d a ł  —  m a le ń k ą  co do objętości — w a ż n ą  co 
do now ości pom ysłu  k s iążeczk ę ,  pod nap isem  zabawki abecadtoicej.

Dziś, g dy  z p o c z ą tk ó w  n auk i ,  s ta ra m y  się uczy n ić  ro z ry w k ę ,  nie 
zaś j a k  to daw niej  b y w a ło  —  m ęczarn ię  —  g d y  ty s ią c e  g łó w  
p rzem y śla  n ad  u ła tw ien iem  zasad  s łu ż ą c y c h  za  podstaw ę  każdej 
umiejętności —  n iem ałą  p rz y s łu g ą  dla m atek  i nauczycieli  s tanie 
się k s ią ż e c z k a  pow yżej w z m ia n k o w a n a .

S ą  dzieci ż a d n y c h  u ła tw ień  n icpo trzebu jące ;  tak ie  ob esz łyby  się 
bez m is trza  i szko ły ;  w s k a z a ć  im drogę — a  p o b iegn ą  dalej sa m e  
lub naw e t bez p rzew odnika  pu szczą  się w  św ia t  w iedzy  i do jdą  o 
w łasn e j  sile do m ety .

Ale n iew szy stk ich  B óg  ta k ą  u d a ro w a ł  zdolnością . W ięk szo ść  
mozolnie p rz y sw a ja ć  sobie  musi n a u k o w e  przeszłości sk a rb y  —  w ię ­
kszości  zatem  u ła tw ien ia  potrzeba .

W iem y  z j a k ą  to n ieraz  p r a c ą  p rzychodzi w y u czy ć  dziecię czy ta ć .  
Co to liter w  o b ra z k a c h ,  co figlów p o w y n a jd y w an o ,  dla zachęcen ia  n ie­
zby t  sk o ry ch  sw a w o ln ik ó w  do zw ró cen ia  uwagi n a  w a ż n ą  n auk ę ,  
k tó ra  jes t  k luczem  m ądrośc i  ziem skich — n a  abecad ło .
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Daremnie częstokroć przesuw am y przed oczyma dzieci śmieszne 
postacie poskręcane w  A. — S —  W . dziecię pobawi się niemi 
chwilkę, abecadła  w szakże nie spamięta —  Próżne wysilenia sztuki 
rysowniczej! cel chybiony.

Niema tej arlekinady w zabaw ce abecadlowej; pan Jachowicz zu ­
pełnie now ym , nieznanym dotąd zadziwił nas pomysłem. W szystkie 
drukowane duże litery sprowadził do pięciu kresek i dwóch kół, 
które sobie dziecię w zabaw ce w yeinać może, układając  z nich przy 
stosownej rozmowie matki, dwadzieścia cztery liter i razem ucząc 
się brzmienia i nakreślania  tych literek.

Zdum iew ające  prostotą i jasnością  p rzykłady , jak ich  w  tej ksią­
żeczce używ a m atka , rozm aw iając  z m ałym  uczniem —  wszystkie 
inne matki naśladow ać lub zmieniać m ogą podług wrodzonej peda­
gogiki, k tóra  tylko sercu macierzyńskiemu objawiona.

Lecz użycie w yciętych  znaczków  do układania przez dziecię abe­
cadła —  każda zastosować bardzo szczęśliwie może, a jestto  w ła ­
sny pomysł pana Jachowicza, k tóry  wszelkie ojcowskiego serca, 
skarby , wylew a na młode w zrastające pokolenie -  i w  każdej no­
wej myśli, w  każdym  piśmiennym utworze pamiętny ewanielicznej ra­
d y 1— staje się prostym ja k  dziecię, by łatwiej do serca  i pojęcia 
dzieci przemówić; by w iększą  korzyść ulubiona mu młodzież odniosła.

IJW <8 ©m Nfe/.S ̂

Kramsztik nauczyciel Szkoły Rabinów, przełożył na język żydowski 
Kodex kar.

\  *  ~

Szifer Fajwel wydaje w W arszaw ie  po hebrajsku Ilistoryą Napo­
leona (Tołdas Napoleon). Już je s t  drugi tom w  druku.

Szym anow ski przełożył n a - języ k  polski z Iran. Panoram ę w szy ­
stkich podróży naokoło ś w ia ta ,  k tóra  już  kończy się w ytłaczać  
w  drukarni Jaworskiego.

K raszew ski z Dr. W olfgang iem , w yd aw cą  Ondyny, ogłasza szkic 
h is to ryczno-lekarsk i p. t. Druskienniki. Dzieło to drukuje się 
w  Wilnie.


